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Gdańsk — stare zavadnienie po- ' 
lityczne Polski stmicje od zarania 
jei dziejów. 150 sprawa (idanska — | 
to sprawa dostępu Polski ao morza, | 
jako że stary ten gród leży. u ujścia 
rzeki, w której dorzeczu rozsiadi | 
sie naród poiski. | 

luaiezo to icsy (idańska musia- | 
ły zawsze żywo interesować kie- | 
rowiliectwo polityki 208. _ospolizj] 
tej, zajmowano się niemi w czasie ! 
niewałli. staty się one dominującym | 
zagadnieniem w. czasie wielkiej | 
wojny i w czasie zawierania poko- i 
ju — wszak pogląd na znaczenie | 
Gdańska i morza dla Polski podzie- ; 
lit naród nasz na dwa odłamy, wy- | 
znające różne „orientacje“ w pier- | 
wszym dziesiątku lat wieku XX il 
w r. 1914. I 

Z powyższego wynika, że spra- : 
wa Gdańska to nie jest taka sobie | 
sprawa, jedna z wielu. To jest spra- 
wa polska istotna, zasadnicza, na- : 
leżąca do kategorii tych. co do któ- 
rych nie może być żadnego kom- 
promistt. 

Tak rozumieli przed wojną i wi 
czasie woiny znaczenie Gdańska ci. | 
co stanęli w obozie koalicji prze- : 
ciw Niemcom. Dzięki temu ich sta- 
nowisku i zawdzięczając akcji po- 
lityczncj Romana Dmowskiego, Po- 
morze należy do Polski, a w Gdań- : 
sku Polska posiada duże uprawnic- 
nia i korzysta z portu. 

Żądania Dmowskiego szły, jak 
wiadomo. dalei, niż to się dało o- 
siąznąć. Bo wskazywał on na ko- | 
nieczność posunięcia granicy Polski 
nad morzem dalei ku Zachodowi, 
przyłączenia Gdańska do państwa 
Polskiego, oddania Polsce Warmii i 
południowej części Prus Wschod- 
nich, wreszcie oddzielenia Prus 
Wschodnich od Niemiec. Stanowi- 
sko Anglii, interwencja wolnomu- 
larstwa i żydów amerykańskich u- 
niemożliwiły ptzeprowadzenie tego 
planu, zgodnego z geografią, histo- 
rią i potrzebami Polski. 

Nic się w tym zakresie nie zmie- 
niło. I jeśli Niemcy mówią o tym. 
że Gdańsk, jako miasto zaludnione 
w większości przez Niemców, po- 
winien należeć do Rzeszy. to Po- 


lacy musza pamietać, że nie zmie- 
nity się warunki weceyraticzne nad 
Bałtykiem, że istnicie tradycia pol- 
ska i że interesy polskie nad mo- 
rzem  Bałtyckin są niezmienne. 
Możemy o tym wszystkim nie mó- 
wić dopóki Niemcy nie mówią © 
„sprawie“ gdańskiej, musielibyśmy 
zacząć o tym wszystkiem mówić, 
gdyby ze strony niemieckiej wpro- 
wadzono na porządek dzienny ja- 
kieś postulaty zmian nad Batty- 
kiem. 

Bo nie Niemcy maią tam coś do 
żądania, lecz raczej Polska. 

W chwili obecnej chodzi o to, by 
nie pozwolić na dalsze pomnażanie 
wpływów i pozycji niemieckiej w 
(idańsku. 

Niemcy chcą korzystać z tego, 
że zbankrutowana Liga genewska 
rozsyptje się pod naporem sił dzie- 
jowych i rzeczywistości politycznej 
w Europie. Chcieliby oni przyspie- 
szyć likwidacię Ligi w jej wilsonow- 
skiej postaci i równocześnie wyzwo- 
lié Gdańsk z pod jej opieki. Wa- 
runki porozumienia z Polską maja 
gotowe politycznie połączyć 
Gdańsk z Rzesza, a Polsce zapew- 
PORTYK FYRTPOS OT TYT OWO FRETA ZANIKI ZET: 
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nić dotychczasową, « może nawet 
rozszerzoną pozycje gospodarczą u 
ujścia Wisły. 

Otóż — trzeba to powiedzieć z 


naciskiem ta właśnie teza jest 
dla Polski nie do przyjecia. 

Kto tak rozumie rolę Gdańska w 
dzieiacii Polski, jego znaczenie 
współczesne i jego wpływ na przy- 
szłość państwa polskiego, iak my to 
rozumiemy i jak io staraliśmy się 
powyżej uzasadnić, ten musi twar- 
do. uparcie stać przy zasadzie, że 
w Gdańsku posiada Polska nie tyl- 
ko interesy gospodarcze, lecz i po- 
lityczne. Tak! Polityczne! Kto te- 
go nie rozumie i nie uznaje, ktoby 
wzamian za zabezpieczenie intere- 
sów gospodarczych chciał się wy- 
rzec pozycji politycznej Polski w 
Gdańsku, ten nie rozumie zgoła nic 
z zagadnienia gdańskiego. Bo na- 
przód bez zagwarantowania intere- 
sów politycznych Polski w Gdań- 
sku nie można myśleć nie tylko © 
zabezpieczeniu naszych interesów 
gospodarczych, lecz — co jest je- 
szcze ważniejsze — o utrzymaniu 
Pomorza przy Polsce. 
Oto dlaczego nie może być żad- 


FETĄ 


Na zachodzie Europy wre walka dwu światów. Kultura zachodnia 
walczy z niosącym zagładę naszej cywilizacji, wyzwalającym pierwo- 
tue instynkty człowieka duchem wschodu. Na barykadach wszystkich 
rewolucyj staje z czerwonym sztandarem żyd, pędząc przed sobą cie- 


mne. nieuświadomione masy ludu. 
zdobią gmachy państwowe. 


Pięcioramienna gwiazda i kielnia 


Jeżeli chcesz, by walka przeniosła się na polskie tereny — pozo- 


stań obojętnym. 


Jeżeli pragniesz, zrzucenia z Polski czwartego zaboru — żydo-ma- 
sonerii, jeśli nie obcą jest Ci krew polska przelana w waice o unarodo- 


wienie Polski — Spiesz w nasze szeregi! 


wstepuj do 
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nych niedomówień, ani żadnych o- 
gólników, gdy chodzi o Gdańsk. 
Trzeba jasno, wyraźnie i stanowczo 
mówić i pisać, że chodzi o polityca- 
ne prawa Polski w Gdańsku, a nie- 
tylko o pewną pozycję w porcie, 
lub też o łudność polską Gdańsk za- 
mieszkującą. 

A te polityczne prawa Polski w 
Gdańsku muszą być nie tylko utrzy- 
mane w obecnym stanie, lecz roz- 
szerzone. 

Tutaj może ktoś powiedzieć: na 
to nigdy się nie zgodzą Niemcy! 
My zaś odpowiemy — zgodza się i 
zgodzić się muszą, jeśli tylko po- 
lityka polska będzie Śmiała i sta- 
nowcza. 

Jesteśmy zwołennikami unormo- 
wania stosunków polsko - niemiec- 
kich. Lecz tylko pod pewnymi wa- 
runkami. z których nie można zro- 
bić najmniejszego ustępstwa. 

Jeśli Niemcy dali iniciatywę do 
unormowania stosunków z Polską, 
to zostali do tego zmuszeni przez 
konieczność. lch ręki wyciągniętej 
odtrącać nie mależy. lecz co 
Niemcy doskonale zrozumieją — 
mieć swoje jasne i niewzruszone 
warunki. Wśród nich rzeczą bodaj 
najważniejszą są prawa polityczne 
Polski w Gdańsku i w stosunku do 
Gdańska. 

Sytuacja jest taka, że dzisiaj 
wystarcza stanowczość Polski i jej 
niewzruszona wola. Jeśli Polska po- 
wie — nie, to bedą Niemcy musieli 
pogodzić się z tym stanowiskiem. 
Wiecznie jednak tak dogodna sytu- 
acja trwać nie będzie i dłatego poza 
wolą Rzplitej musi słanąć siła, siła 
zjednoczonej duciiowo Polski i siła 
zbrojna narodu polskiego, 

Wypełnienie naszei misii dziejo- 
wej nad Bałtykiem (warunkiem te- 
go posiadanie przez Polskę praw 
politycznych w Gdańsku) wymaga 
tedy: iasnego rozumienia zagadnie- 
nia gdańskiego, stancewczej woli 
działania w kierunku przez myśl 
polityczna wskazanym, przebudowy 
wewnętrznej Polski i posiadania 
przez nia armii, mogącej się zmie» 
rzyć z armią niemiecka. 
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Prawda wychodzi na jaw 


stawia ciężkie zarzuty woj. Kieleckiemu, 


Maj. Zajączkowski 
p. Dziadoszowi 


Przed Sądem Okręgowym w į 
Lublinie toczyła się niebywale sen- | 
sacyina, wręcz rewelacyjna sprawa 
z oskrażenia prywatnego. Chodzi o 
sprawę z oskarżenia jednego z 
przywódców t. zw. zbuntowanych 
Piłsudczyków, maj. Zajączkowskie- 
go, którego oskarżył b. sekretarz 
wojewódzki B.B.W.R. na woj. lu- 
belskie Lis - Błoński o zniesławie- 
nie. Przedmiotem skargi Błońskiego | 
jest ulotka wydana przez maj. Za- 
jączkowskiego w okresie ubiegło- 
rocznego głosowania do Sejmu, kie- 
dy Błoński, jako wszechpoiężny w 
województwie sekretarz BBWR. u- 
parł się kandydować do parlamen- 
tu i czynił rozmaite wysiłki, by 
kandydatura jego przeszła. 


w jednym związku przebywać z 0- 
sobami takimi jak p. Dziadosz. 

3) w roku 1935 p. Dziadosz po- 
szedł do Ścieżyńskiego i załatwił z 
nim. że mnie — w rok po moim wy- 


ków. 

4) wystosowałem z tego powo- 
du b. ostre pismo i w 3 cz 3 miesią- 
ce potem zgłosili się do mnie sekun- 
danci p. Dziadosza. Sprawa załat- 
wiona została protokółem, który 0- 
piewa, że zastępcy p. Dziadosza zro- 
bią do Sadu Honorowego zapis jc- 
dnostronny dla zbadania honorowo- 
ści swego mocodawcy i zastrzegają 
sobie prawo. w razie pomyślnego 
orzeczenia, wszcząć  zawieszoią 
sprawę honorową ze mną na nowo. 

Do roku 1935 nie miałem żadnej 
o tej sprawie wiadomości, i dopiero 
w tym roku ogłosił „Kurier Poran- 
ny“, że przez jakiś sąd honorowy 
zostałem zdyskwalifikowany. Po- 
nieważ jestem oficerem w stanie 
spoczynku, rozprawa taka nie mo- 
gła się odbyć zaocznie, bez mojej 
wiedzy i udziału. Wobec tego skie- 
rowałem sprawę do marsz. Rydza- 
Śmigłego z prośbą o dochodzenie 
jaki to sąd honorowy tak postąpił i 
(maj. Zajączkowski przedstawia pis- 
mo od marsz. Rydza - Śmigłego z 
zawiadomieniem. że sprawa skiero- 
wana została do M. S. Wojsk.) 


Wówczas pojawienie się ulotki 
maj. Zajączkowskiego, dekonspiru- | 
iącej Błońskiego jako agenta policji 
rosyjskiej i iamistreika szkolnego, 
który uczniów Polaków, zorganizo- 
wanych w tajnych organizacjach 
polskich wskazywał palcem pu- 
blicznie policii rosyjskiej, utrąciło 
jego kandydaturę. 

Ukazanie się tej ulotki w okresie 
głosowania do Sejmu było zresztą | 

| 
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zbiegiem okoliczności, wywołanym 
koniecznością zebrania bardzo obfi- 
tego materiału dowodowego prze- 
ciw Błońskiemu przez maj. Zającz- 
kowskiego. Akurat w tym czasie 
materiały dokumentarne zostały ze- 
brane. Maj. Zajączkowski zawiado- 
mił Błońskiego o nich, wzywając 
go do zaprzeczenia im i przedłoże- j 
nia przeciwdowodów. Żądanie to 
zostało Błońskiemu przesłane li- 
stem. Jednakże nie było nań odpo- 
wiedzi. Wówczas ukazała się ulot- 
ka. 


Organizacje tajne są w Polsce 
zakazane. Władze śledzą tych, któ- 
rzy organizują tajne związki, a sądy 

W toku procesu o tę ulotkę wymierzają im surowe kary. Jesi 
wybuchła bomba niezwykle gru- | jednak potężny związek tajny. któ- 
bego kalibru politycznego. i ry dotąd nie doczekał się ujawnie- 


W sprawie zeznawał mianowi- į 
cie pod przysięgą wojewoda kie- 
lecki, Dziadosz. Był on przesłuchi- 
wany w drodze rekwizycji o zezna- 
nia jego zostały na rozprawie od- 
czytane. 


tego związku jest tym większa, iż 
słucha on rozkazów lóż zagranicz- 
nych, a więc jest typową „obcą a- 
genturą'. To też słusznie żąda się 
ujawnienia masonerii. 

„Dzisiaj już całkowicie skrysta- 
lizowane są poglądy na zgubną dla 


O Błońskim mówią zeznania 


h A kat $ : narodu działalność grup masoń- | podawano nazwy lóż masońskich i 
woj. Dziadosza nie dużo, Wojewo- : 2 2 Mz > ; ; 
A A 3 skich. rządzonych z zewnątrz. A mienion 2 y nawisk. 
da atakuje natomiast gwałtownie a y a wymieniono cały szereg nawisk 
maj. Zajączkowskiego, twierdząc, 


że podaje on się za majora, choć 
jest kapitanem, że został wydalony 
zę Związku Legionistów i że zostal 
zdyskwalifikowany honorowo przez | 
Sąd Honorowy dla oficerów szta- 
bowych. 


„Zielone Kszule'* zamierzają 


W związku z odbytym niedaw- 
no zjazdem  sanacyjnej organizacji 
„Młoda Wieś“ agencia „Press“ do- 
nosi: 


Po odczytaniu zeznań wojewo- 
dy Dziadosza wstaje maj. Zającz- 
kowski i składa do protokółu sądo- | 
ewog_następujące oświadczenie: ! 

— „Oświadczam, że p. Dziadosz, 
składając odczytane tu zeznanie 
przysiągł fałszywie, albowiem: 

1) Po ustąpieniu moim z wojska 
ówczesny minister spraw wojsko- 
wych, gen. Sikorski, mianował mnie 
majorem, ale nominacji nie przyją- 
łem, co można sprawdzić w aktach 
personalnych w M. S. Wojsk. Za 
majora się nie podaję i na wstępie 
niniejszej rozprawy sam oświadczy- 
łem jak się sprawa szarży przedsta- 
wia. i 

2) nie zostałem 
Związku Legionistów, 
niego ustąpiłem w 


„Znawcy stosunków wiej- 
skich przywiązują szczególną uwa- 
gę do analizy budżetu „Centralnego 
Związku Młodej Wsi“. Na utrzyma- 
nie samej centrali w Warszawie 
wydano w roku 1935 przeszło 100 
tysięcy złotych, poza tym na po- 
szczególne województwa przezna- 
czono po kilkanaście tysięcy zło- 
tych, a nawet na niektóre po 40 ty- 
sięcy złotych. Sprawozdanie „Mło- 
dej Wsi“ nie wyszczególnia jednak- 
że wszystkich województw, a po- 
mija całkiem powiaty, gdzie wydat- 
ki również muszą być dokonywane, 
chociażby na utrzymanie po 2 in- 
struktorów na powiat. 

Znaczne sumy pochłania utrzy- 


wydalony ze 
ale sam z 
roku 1932, o- | 


świadczając na piśmie, że nie chcę | 


stąpieniu — skreślono z listy człon- | 


uia. Jest to masoneria. Szkodliwość | 
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Ujawnić masonerie! 


I 
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„Młodej Osi” powodzi się doskonale! 
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Walczymy z żydo-komu 


Za kratą 


Kol. kol. Melshior i deseo Wao- 
rowscoy, Rząca i Gąsowski, aresztowani 
po marszu na Kobylniki w dniu pa- 
zo: wyborów 8 września ub. r. 

Sejmu. 

zj kol. Napoleon Siemaszko, Zwie 
rzewicz i Ogórek skazani wyrokiem 
Sądu Okr. w Łodzi w dniu 6 kwietnia 
1936 r. każdy na 4 lata więzienia, 

Kol. Adam Doboszyński wraz u 41 
kolegami aresztowany dnia 30 czerwca 
1936 r. po Myślenicach. 

Kol. kol. Luba, Jaworowissi, Rut- 


P. Dziadosz zeznał, że mie był 
sądownię karany. Musze oświad- 
czyć, że był sądownie karany za 
przeinaczenie dokumentów w roku 
1926 i po przewrocie majowym. Ka- 
ra została mu darowana aktem ła- 
ski Pana Prezydenta. Stwierdzam 


również, że p. Dziadosz przeina- ARE w. e” Raczej Sle- 

czył swoją ewidencje legionówa". MZOE | ala, aresztowani. w 
Jak donosi sprawozdawca naro- 

dowego „Głosu Lubelskiego“ o- 

świadczenie to budzi powszechną 


sensację. Oskarżony pokazuje sądo- 
wi różne dokumenty, stanowiące 
dowody w sprawie p. Dziadosza, 
więc fotografię jego karty ewiden- 
cyjnej, odpis sporządzonego przez 
niego opisu służby w legionach i od- 
pis wyciągu z archiwum historycz- 


związku z zajściami przeciwżydowski- 
mi w Zambrowie. 
Kol. Roman Sobczak, aresatowany 
w Kole dnia 21 września br. 
ździernika 1936 r. 
ście z żydem. 


Kol. kol. Jan Koper i Kazimierz 
w Radomsku za vaj- 
Kol. kol. 


Perliński, aresztowani w nocy na 7 pa- 
jego 88 letni 


Sadzik Władysław oraz 
ojciec Sadzik Walenty, 


; ae R inta 4 Mozalewski Antoni, Cypliński Zyg- 

nego. zawierając zupełnie inne , 

aj PR munt, Łyczko Roman, Skrodziki Ste- 
Sąd tych dokumentów do akt fan, Hincingerowa Czesława, F'ularski 


Ciesielski i Terakowski z Sosnowca, 
oraz z Dąbrowy Górniczej kol. Tade- 
usz Sobolewski, członek Zarządu Okr. 


Sprawy nie załącza, uzasadniając iż 
nie może na tym przewodzie sądo- 


wym badać i sądzić spraw 
Dziadskka t 4 yY PĄS. N. w Zagłębiu, aresztowani 9 paź- 
Jedynym epilogiem rewelacyj- dziermika 1936 r. z nieznanego powodu. 


Kol Zbigniew Witkowski, kierow- 
nik Koła S. N. Pozmań - Rataje, osa- 
dzomy w dniu 6 listopada 1936 r. w 
więzieniu przy ul. Młyńskiej, celem od 
bycia miesięcznej kary. - 


nego oświadczenia 6 wojewodzie 
Dziadoszu może być wniesienie 
przeciw maj. Zajączkowskiemu skar 
gi o zniesławienie, czego ten — U 
ile nam wiadomo — gorąco pragnie. 
Byłaby to druga sensacyjna sprawa 
Lisa-Płońskiego. Wojewoda Dzia- 
dosz zechce ją napewno wytoczyć. 


I 


Rozprawa Siemaszki 


Rozprawa aplikanta Siemaszki 
przed Sądem Najwyższym o t. zw. 
zamachy bombowe w Łodzi zosta- 
ła wyznaczona na 28 stycznia. 


przestrach stał się już znacznie 
mniej skutecznym Środkiem działa- 
nia. Zlikwidowanie oporów i ujaw- 
nienie masonerii — to więc jedyna 
kwestia czasu. 

Nie jest bowiem do pomyślenia 
na dłuższą metę stan, w którym © 
losach i kierunkach polityki narodu 
decyduje obca, wręcz wroga poten- 
Gji 


Walka z komunizmem 
w Finlandii 


Policja fińska przeprowadziła o- 
statnio szereg rewizyj i areszto- 
jwań wśród komunistów. 
Zatrzymano m. in. oficera armii 


Masoneria musi być ujawniona. $ sowieckiej narodowości fińskiej 
Oto hasło. dnia : "R Lappolaimena. Przebywając od 
Ujawnienie masonerii nie spra- ś sierpnia br. w Finlandii, zajmował 


wia wiele trudności. W szeregu pism $ się szpiegostwem i dotarł do fabry- 
ki broni w Tammerforsie. Szpieg 
sowiecki miał do pomocy radjoope- 
ratora, który za pośrednictwem 
b krótkofalowej stacji nadawczej po- 
$ wiadamiał swe władze o wynikach 
pracy, 
» Równocześnie, jak donoszą z 
: 5 eravo, zaaresztowano tam 10 ko- 
ogłosić sensacyjne rewelacje munistów, wśród których znajduje 
„Młodą Wieś“ t. sie kilku inspektorów  jaczejek ko- 


zw. uniwersytetów ludowych. Na ; munistycznych. Inspektorzy ci prze- 
Ę szli specjalne przeszkolenie organi- 


jeden uniwersytet w Głuchowie 
pod Skierniewicami wydobyło 6U gizacyjne w Leningradzie. 
tysięcy złotych. „Centralny Zwią- | 
zek Młodej Wsi“ opanował ostat- W 
nio t. zw. centralny komitet do] 
spraw młodzieży wiejskiej i używa | 
jego aparatu do swoich celów“. 
Budżetem „Młodej Wsi“ iniere- 
suje się szczególnie konkurencyjny 
Związek Młodzieży Ludowej (..Zic- 
lone koszule“), na którego czele $ 


mywanie przez 


broni żydów 
W czasie wykładu b. 
I prof, Bartla na politechnice 


premiera 
PWOW- 


stoi dr. Polakiewicz. jj skiej, studenci narodowcy starali 
„Press“ tak kończy swoje uwa-Bli się przesadzić. żydów ua lewe 
SIE Blawki. Prof. Bartel natycluniast 


„Jak słychać, organizacja „zie- iprzerwał wykład i oświadczy! stu- 
lonych koszul“ zamierza ujawnić 4 dentom, że jeśli będą na jego wykła- 


źródła olbrzymich subwencji „Mło- fądach jakiekolwiek próby przesadza- 


dej Wsi“. Ogromna większość tych tgnia żydów. to wykłady przerwie. 
subwencyj płynie z pieniędzy po- 4 Po tym oświadczeniu prof. Bartel o- 
datkowych.“ śpuścił salę wykładową. 

>< 


Dziś, kiedy propaganda komu- 
nizinu sięga do wszystkich dziedzin 
życia, — kiedy „rPłomyki” i inne 
żydowsko - socializujące pisma, bro- 
szury, etc. wprost lub pożrednio 
starają się torować drogę boilsze- 
wizmowi przez ukazywanie dodat- 
nich stron w ustroju losji wspol- 
czesnej, nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć utwór p. M. Wankowicza 
p. t. „Upierzona rewolucja“, będące 
streszczeniem wrażeń, jakie attor 
odniósł ze zbiorowej f-dniowei wy- 
ciecczki w krainę Sowietów. Dziw- 
ne, że dziełko to, poza kilkoma ar- 
tykułami, opublikowasemi w prasie 
bardziej wraźliwej na wszelkie pró- 
by szczepienia nati zarazków poli- 
tyczno - społecznych, przeszio nie - 
mal bez echa i znajduje się w dal- 
szym ciągu na półkach księg 
skicli. etc., szerząc zgoia lutszywą 
opinię o tymi kraju zbrodniczych 
eksperymeniow i zięcania się nad 
narodem, doprowadzany do ostat- 
niej nędzy materialnej i do zupełne- 
go upadku moralnego. 


A ig 


„Opierzona rewolucja“ ma ozna- 
czać, że przewrót rosyjski zakoń- 
czył już swój okres fermentu, czy 
niemowlęctwa. — że „opierzył się”, 
a więc wszedł na normalną drozę 
rozwoju. P. Wańkowicz w ciągu 
kilku dni i to w zbiorowej wyciece- 


ce, ma złudzenie, że „prowadził nie- 
skończoną ilość rozmów, — że 
spotykał najrozmaitszych ludzi, od 


których dowiedział się istotnej 
prawdy niesłychanie daleko odbie- 


a RE 


wym ete., kierunku. 

Wszyscy wiemy z tysiącznych 
sprawozdais ludzi  bezwzylędnie 
wiarogodnych 0  krociucii dzieci 
bcziemnych, wiócząęcyciu się ban- 


szkólek, o zdziczeniu tych mas 


wiemy zresztą 


Wańkowicz natomiast widzi, robi 
zdjęcia fotograiiczne z jakiejś spe- 


pału do wiedzy i t. p.! Ż pewnym, 


darczym, jak społecznym, oświato- I 


NN a my nd M „A 


Rosji 


szłościa i wszystko to zbadał w 
ciągu kilku dni i tylko w samej Mo- 
skwie, że trzeźwo na rzeczy patrzą- 
cy czytelnik ze zdumieniem zadaje 
sobie pytanie, co to wszystko zna- 
CZY Czyżby p. Wańkowicz był 
istotnie tak dziecięco naiwnym, że 


dami, kradnących, mordujących i š 
rabujących kogo sie da. O tem, jak | brał za dobrą raonetę to wszystko, 
również o miesiychanym braku | co mu sprytna agiiacja bolszewic- 


kich wladz podsuwała? Czyżby u- 


z glosów i sprawoz- | wierzył, że ta szkoła, którą zwie- 
dań samej bolszewickiej prasy. Pan | dzal była przeciętnym typem dzi- 


siejszej szkoły sowieckiej? Że ów 
robotnik z elektrowni, owa kolpor- 
to nie byli podsuwani 


w celu 


cialne dla turystów zergauizowa- | terka Sazet, 

naj szkoły, gdzie dzieci czysto u- | wycieczkowiczom agenci 

Drane, z zaokrąglonemi buziami i| dania im ziudzenia, że wchodzą w 
*esołemi ninami sprawiają wra- | kontakt z „ludem“? 

F sę reoht gyger r ie PY a r p + a : 
zemnie dobrobytu, zadowolenia, za Kto zna Rosję, — kto zetknął sią 


bolszewizmem i z iego metodami, 


«kby roztkiiwieniem wspomina o dla niego cała sprawa jest naizu- 

cienaych gazetach szkolnych”, | pejniej jasną. Tych jednak, którzy 
store. jak wiadomo, są objawem | nie mieli sposobności poznać tej 
nażdaiej idącej anarchii i rozbestwie- | pezdni przewrotności. i oszustwa, 


nia mtodzieży. 

Autor tego pancyiryku spotyka 
robotnika z elektrowni, który do- 
idie] jest obznaimiony z cyfra- 
ini, dotyczącemi elektryfikacji w 
calej Europie, Ameryce etc, aniżeli 
najba Ta, wykształcony inżynier 
Specjalista. Kolporterka gazet u- 
dziela p. Waińkowiezowi „życzli- 


przemyśle i w całym wogóle ustro- 
ja tego raju bolszewickiego autor 
widzi tyle stron dodatnich, tyle 
zwycięstw w porównaniu z prze- 


perfidii, etc., które doprowadziły 
wszystkie ludy, podległe czerwo- 
nym katom do ostatecznej nędzy i 
upodlenia, — na tych ludzi podobne 
brednie, jak „Opierzena rewolucja“ 
mogą podziałać tylko bardzo uien- 
nie i stanowią najlepszy podkład do 
dalszej propagandy komunizmu. 
Książka omawiana o tyle tylko mo- 


wych” wskazówek co do artyku- | że być mniej szkodliwą, że autor HE 
łów. W dziedzinie gospodarczej, w | zanadto już naiwnie usiłuje wmówić 


swoje majaczenia czytelnikowi i ten $ 
| go doskonałego 
| wiolkiemm zdziwieniu dowiedział się 
H od wytwórców kapeluszy, że... mada. na 
| kapelusze robione ma siatee drewnia- 


ostatni uwierzyć w to może jedy- 
nie tylko, jeśli sam jest bardzo ogra- 
niczonym... Wł. Dw. 
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Głosy... i echa 


P. starosta uruchumia 
fubrykę 


Skarbiec pomysłów etatystycz- 
nych jest niewyczerpany, zwłasz- 
cza, że koszty tych pomysłów . 
ci koniec końców podati. 
Nic wszystkie jednak nadają się tak 
św* mie, jako temat do humory- 
Stycznej noweli, jek poniższa histo- 
ria, podana przez tygodnik „Podbi- 
pięta". 

„W pewnym wielkopolskim stamo- 
stwie granicznym, starosta NN. ma- 
przgęnał powiat swój uprzemytstowić, 
Poctamowił wiee  umuchomić z fumdnu- 
szów. dyspozycyjnych starostwa fabry- 
kę drewnianej siatki pleciomej do ka- 
peluszy. 


ay 


W iym celu wysłał krowną do Cze- 
chosławaeji ma specjalne studnia za- 
pozmawczo z pradukeją tego artykulu 
uraz zakupil marzymy, potrzebne da 
wytwrazania plecionki, Fabrykę uru: 
chom tomo, 


Pierwsza partia tolwanu okazała się 
zla, gdyż drzewo olchowe wielkopol- 
skie było do lej pro dukcji nieodpo- 
wiedmie, Wówczas sprowadzomo więk- 
Śze partie olchy z Polesia. Produkt z 


i drzewa poleskiego okazał się znakomi- 


ty. Wyprodukowano parę tysięcy beli 
siatki do kapeluszy. Wtedy p. starosta 


6 „abrawszy próbki, udał się do Łodzi, 


celem zorganizowania sprzedaży swe- 
towaru i ku swemu 


vającej od tego wszystkiego, co ca- 
łe masy ludzi lata całe w losji po- 
zostający, o niej napisali. Przeciw- 
hie: opinie p. W-cza zbliżają się 
bardzo i niema dosłownie pokrywa- 
ją z tem, co dzisiejsi kierownicy ko- 
muny rosyjskiej chcieliby wmówić 
calemu światu, przedstawiając ü- 
strój bolszewicki, jako raj na ziemi! 
Te zaś, minimalne zresztą skazy. ` 
jakie autor dostrzega w ustroju ko- 
imunistycznym, uwypuklają bodaj 
bardziej jeszcze dobre, a nawet zna- 
komite strony tak samo w gospo- 
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Sprawa robotnicza, 
„ a Obóz Narodowy, 


12) (Ciąg dalszy.) 
Już dziś program narodowy waże a jest 
w czyn, żydów wypieraniy z iuiast, a polskiemu 


robotnikowi dajemy pracę! 
Są ludzie. którzy sądzą, że nie uda się usu- 
nąć żydów z handlu i wogóle z wszelkich przed: 


siębiorstw.  Zadał temu kiam obóz narodowy, 
który, by zapewnić bezrobotnym pracę podją! 


walkę z żydami. Podjąl ją i prowadzi w uiczwy- 
kle ciężkich warunkach. Po stronie żydów prze- 
ciw obozowi narodowemu walczącego i miejsce 
dla polskiego robotnika i chłopa stanęli w zwar- 
tym szeregu „sanacja”, gdy i polskie rekiny ka- 
pitalistyczne oraz patentowani „obrońcy“ robot- 
nika — socjały!!! 

Wszyscy oni, jak posłuszne psy żydowskie 
postanowili zgnieść ruch narodowy, nie dopuścić 
robotnika poiskicgo do hkandiu, bo Landel, praca 
najłatwicjsza należy się wyłącznie narodowi wy- 
branemmu, żydom, a Polak stwerzony jest dusz- 
nej fabryki i łopaty. 

Wielka część jednakże Polaków zrozumia- 
ła walkę obozu narodowego i przejrzała zamia- 
ry żydów, nie dala się nawet odstraszyć szy- 
kanami „sanacyjnymi', wielka część Polaków 
poparła już walkę narodową. Zaczyna się wielki 
ruch wypierania żydów z handiu i rzemiosła. 


Socjaliści okazują zawsze żywe 
niezadowolenie, 
ich współpracy z komunistami. 
przedstawia się ta sprawa, pomimo 
ich zaprzeczeń, 
wykazał najlepiej fakt, 
przed kilku dniami miejsce w Zyie- | 


Na terenie Rady Miejskiej 
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nastąpił rozłam. 
klubu: Pawiicki, 


mówi się o 


Jax 


jeżeli 


rzeczywistości, krok niemożnością 


który miał 


w 
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| Miejsca ich zajmuje bezrobotny chłop, albo ro- 
botnik. 
| W ten sposób już dzisiaj dzięki Sironictwu 
Narodowemu około iU tysięcy bezroboinych 0- 
trzymało chleb. Stali sie woinymi, obóz naro- 
dowy niesie bowiem «bok pracy wolność pol- 
t skiemu robotnikowi. icn zarobek nie zależy już 
| od humoru fabrykanta żydowskiego. Pomyślcie 
j tylko, coby to bylo gdyby Stronnictwu Narodo- 
| wemu nie przeszkadzano, gdyby obóz narodowy 
j doszedł do władzy, w ciągu roku nie byłoby w 
| Polsce bezrobotnych! Żydy bowie mmusiałyby 
l pójść, a miejsce ich zająłby bezrobotny Polak. 
| Byłoby od razu 900 tysięcy miejsc woinych, 900 
tysięcy bezrobotnych bPoiaków znalazłoby pra- 
| cę. Czyż nie warto pomóc Stronuiciwu NaroGo- 
WEWU w walce o zwycięstwo?!! 
! KÖBCOTNISN W POLSCE NARODOWEJ. 
| Sironnictwo Narodowe nie skończy w po- 
| rządkowaniu stosunków w Polsce na wypędze- 
niu żydów i niesie ze sobą olbrzymie ziniany. 
Podstawa, na której będzie regulowany stosu- 
nek miedzy Folakami, to dobro całego narodu! 
Wobec tego, że bezrobscie jest dla narodu szko- 
dliwe, dlatego cbóz narodowy usunie bezrobo- 
cie na trwałe. Ma on na to odpowiednie sposoby. 
Po randce niu żydów zostaną uregulowane i 
inne stosunki. A rzeczy, które należy uregulo- 
wać naprawde w Polsce, jest dużo. 
NiE KA WALKI KLAS! 

Sociały twierdzą, że Polacy muszą się 
zwalczać między sobą. Tak im nakazali żydy. 
Żydy bowiem na tym porządnie zarabiają! Na- 
rodowcy powiadają, że w Polsce narodowej nie 
będzie walki klas, bo w Polsce narodowej wo- 


a 2 gł $ m. | | © » 7 
EJ +4 p ka 

Wspinanie KoMuUNIStÓW Z PPS-M 
| Zgierzu w kłubie radzieckim PPS. 
Trzech członków 
Potkański i Role 
wystąpili z tegoż motywujac swój | 
wspóipracy z W 
kosiunistaiui, którzy podczas ostat- 
nich wyborów w Zgierzu na socia- 
listycznych listach przeszli do Rady | 


| 
| 


nej od kilku zaledwie lat, mimęła. To- 
war świetny, to prawda — ale mieak- 
tualny“. 


i P. starosta ma czas i ma pienią- 
4 dze. Ma czas, więc bawi się w fa- 
4 brykanta podróżującego. A co waż- 
niejsze. ma pieniądze i fundusz dy- 
spozycyjny. Temu staroście należy 
się bezgraniczna wdzięczność oby- 
| wateli. W małym bowiem zakresie 
A starostwa wedle stawu grobla 
— przyczynia się ona do kompromi- 
ijtacji poczynań etatystycznych. 
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góle nie będzie klas. Polak narodowiec rozróż- 
nia tylko zawody. Jest więc zawód robotnika 
fabrycznego, jest zawód służącej, jest zawód 
urzędnika państwowego, jest zawód lekarza, 
jest zawód profesora a nie ma klasy takiej czy 
owakiej, bo to wymysł żydów dla socjalistów. 
Nie ma też żadnych dla narodowca niższych 
klas, nie ma żadnych lepszych kias. Wszystkie 
klasy, które wymyślili żydy są dla narodowca 
równo wartościowe. Jeżeli więc robotnik wy- 
konuje dobrze swoją pracę, to spełnia on wielką 
i ważną rzecz dla narodu jego pracę narodowiec 
ceni równie dobrze, jak i pracę inżyniera. Na- 
rodowiec ceni tylko pracę i tylko taki cz. ‘iek 
będzie mial miejsce w Polsce narodowej, k dry 
będzie pracował. W Polsce narodowej ka. al 
za nikogo prace ie będzie! 

Polak uar0Ouuwicc Lważa każdego Polaka 
za swojego brata, obojętnie, czy on pracuje jako 
robotnik czy inżynier. 

W Polsce narodowej wreszcie nie będzie dla- 
tego walki klas, bo nie będzie wyzysku. 

Każdy robotnik za słuszną swą pracę musi 
otrzymać słuszne wynagrodzenie. Wszelkie pró- 
by. podjęte przez kapitalistów nastrojonych kla- 
sowo. wyzvsku robotnika będą traktowane ja- 
ko chęć wywołania waiki klasowej i będą su- 
rowo przez państwo narodowe karane, aż do 
odebrania fabryki! Wiemy bowiem dobrze, że 
do powstania walk klasowych zużytych poźniej 
przez żydów, przyczynili się niesumienni fabry- 
kanci, którzy robotnika uważali za niewolnika 
niemal! Oni to swą krwiożerczością zaczęli w 
sposób niesłychany wyzyskiwać robotnika. Te- 
go w państwie narodowym nie Beż: 

d. n: 
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Jeszcze nie wyschły kałuży 
krwi po rewolucji bolszewickiej, a 
już ruszyła sfora komunistyczna w 
świat, by w czerwonych płomie- 
niach międzynarodowej żydowskiej 
rewolucji spalić narody, oparte na 
kulturze rzymskiej, na religii, na 
Krzyżu. by świat skąpać we krwi, 
niewinnie wymordować ludzi. Na 
sztandarze swoim wypisali hasło: 

Przez nienawiść, kłamstwo, mor- 
dy, krew i niedolę ludu do władzy 
nad światem. 

Słowa te wprowadzili w życie, 
w czasie rewolty bolszewickiej w 
Rosji. W pierwszym roku rewolucji 
komunistycznej, jak stwierdzono, 
rozstrzelano półtora miliona ludzi, 
bez żadnych wyroków sądowych, 
28 biskupów, 1.219 księży, 600 nau- 
czycieli, 9000 lekarzy, 54000 ofice- 
rów, 260000 żołnierzy, 7000 poli- 
cjantów. 335250 inteligencji, 1 mil. 
932 tys. robotników, 815000 chło- 
pów. Oto plon nienawiści żydow- 
skiej. 

A wogóle wymordowano w Ro- 
sji i zginęło przez głodową śmierć 
kilkanaście milionów ludzi w tym 
przeważnie chłopów i robotników. 

Ile spalono w Rosji domów 
chłopskich, izb robotniczych, fa- 
bryk, kościołów, tego nikt nie poli- 
czy. 

To samo czynią obecnie zonc 
niści w Hiszpanii. Niebo zachodniej 
Europy pali się krwawym  płomie- 
niem, a ziemia przynosi nam głuchy 
jęk mordowanych przez dzicz ko- 
munistyczną. Codziennie pisma fran 
cuskie i angielskie donoszą o maso- 
wych mordach. Jeden z dziennika- 
rzy obiiczył, że dziennie komuniści 
mordują 500 bezbronnych  Hiszpa- 
nów - katolików, Żamordowali ko- 
muniści jednego kardynała, pięciu 
biskupów, setki księży, wielu ofice- 
rów, żołnierzy i setki tysięcy robot- 
ników i chłopów. 
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Mordują, torturują lub wsadzają | 


do lochów więziennych tych 
wszystkich co nie chcą poniewierać 
Krzyża, a nie uznają żydowsko-bol- 
szewickiej gwiazdy. Kościoły palą, 
lub zamieniają je na domy rozpusty. 
Zakonnice obnażają, gwałcą, a póź- 
niej pędzą przez miasto.  Strzełają 
do posągów świętych, nad zmarły- 
mi znęcają się. Wydobywaiją szkie- 
lety z trumień i wystawiają na wi- 
dok publiczny. 

Podobnie szatański plan, podbo- 
ju Polski przygotowała spółka ży- 
dowsko - komunistyczna, na której 
pasku idzie socjalizm. 

Rozpoczęła atak na calej linii, 

Trzeba więc by ludzie prawdzi- 
wie miłujący Polskę wystąpili do 
walki z tym złem. 


Żydo-komiańię w 


Polsce trzeba | 


bezwzględnie tępić, trzeba mie tyl- | 


ko bronić się, ale atakować. Jesteś- 
my bowiem w Polsce w o tyle gor- 
szej sytuacji, że mamy aż 12%/e ży- 
dostwa, które przewodzi komunie. | 
kiedy w norach podziemnych przy- 
gotowują żydzi rewolucję, to z sa- 


lonów swych kapitaliści żydowscy 
finansują i kierują tą robotą. 


Musi więc być czujny naród 
polski, by w odpowiedniej chwili 


zmiażdżyć atak żydo - komuny na 
Polskę, 

Przez walkę z żydami, 
szczenia komuny? 


do zni- 


Ostrzegamy 


Od zarządu głównego Central- 
nego Związku Lokatorów i Sublo- 
katorów Zachodniej Polski otrzy- 
maliśmy następujące oświadczenie. 

„Wobec licznych zapytań wy- 
jaśnia zarząd główny Centralnego 
Związku Lokatorów i Sublokato- 
rów Zachodniej Polski w Poznaniu, 
Aleje Marcinkowskiego 19, że Cen- 
tralny Związek Lokatorów nie ma 
nic wspólnego z osobną listą wy- 
borczą do rady miejskiej, wysunię- 
tą przez Związek Lokatorów i Sub- 
lokatorów". (pieczęć) 

Oświadczenie powyższe po- 
twierdza uwagi nasze w rubryce „Z | 
chwili* o tajemniczym charakterze 
listy kandydatów do poznańskiej ra- 
dy miejskiej t. zw. Związku Loka- 


torów i Sublokatorów. 


Za listą tą ukrywają się elemen- E 
«iż po jedną maszynę do 
f Stron. 
3 funkcjonariuszy państwowych. 
znając Ẹ 


ty komunistyczne. Kaz jeszcze wzy- 
wamy czytelników, by na ten fakt 
otwierali oczy wyborcom zę swego 
otoczenia, ażeby wszyscy, 
prawdę, cdwrócili się do tej zakap- 


turzonej roboty komunistycznej, po- Bi 
dobnie, jak od czerwonej listy Pol-Ę 
skiej Partii Socjalistycznej, a głoso- $ 


wali wyłącznie na narodową i ka- 

tolicką listę Stronnictwa Narodo- 

wego. 

Największym sprzymierzeń icem ko- 

muBiIZAM jest 

Bier ROBRO 

Polaków i brak świadomości, 
jest bołszewizm! 


CZYMI 


t policja kol. 
ri kol. 
| skiego. 


Lajęcie maszyny Str. Nar. 


Dia 5 grudnia br. do lokali 
otrchiiciwa Narodowego w Pozna- 
niu, przy ul. św. Marcina 65 wkro- 
czyła grupa nieumundurowanej 
wraz z umundurowaną policją i za- 
trzymawszy wszystkich obecnyci 
na miejscu, nie pozwalając na swa- 
bodne poruszanie się, zażądała że. 
namocy nakazu prokuratora, wyda- 
nia maszyny Koła S. N. Śródmieś- 
cie. 

Po blisko 2 godzinach wycho- 
dząc ze Stronnictwa Narodowego. 
oprócz maszyny zabrała ze sobą 
Zimniewiczównę Gabr., 


kał. Chudzińskiego i Adam- 


Duże zdziwienie wywołał fakt, 
pisania 
aż tyłu 


Narod., przybyło 


13:35 © 


Na trzynaście numerów „Polski 
Narodowej“, pięć uległo konfiska- 
cie. 

Ostatnio numer trzynasty został 
skoniiskowany za artykuł p. t. „Blo- 
kady“. 


Odży 


„ W wyniku stanowczej i zdecy- 
dowanej postawy społeczeństwa 
polskiego, domagaiącego się od 
władz wojskowych zerwania wszel 


kich stosunków handlowych z ere- 


mentem żydowskim, a nawiązanie 
rokowań kupieckich z dostawcami 
pochodzenia polskiego. w  niektó- 
rych okolicach naszego kraju zacze- 
to rzeczywiście przestrzegać tego 
postulatu, zwałszcza, że dostawcy 
żydowscy okazywali się po naj- 
większej części oszustami i fałsze- 
rzami (nprz. środków spożywczych 
dla wojska). 

Zdawało się, że sprawa odży- 
dzenia armii polskiej w dziedzinie 
dostaw handlowych jest na debrej 
drodze. Zdawało się, że tak nam 
obcy i wrogi element żydowski zo- 
stanie pozbawiony możności robie- 
nia interesów na oszukowaniu woj- 
ska, na truciu polskich żołnierzy 


padliną, sacharyną itp. Zdawało się, 
że produkt potskiego chłopa, robot- 
nika czy przemysłowca będzie miał 
ułatwiony dostęp do rąk polskiego 
wojska. 


Rozrywki umysłowe 


ZADANIE VM. u!. Em-Zet. 


Z podanych części ułożyć literę. 

Rozwiązania należy przesłać naj- 
później w tydzień po umieszczeniu 
ostatniej łamigłówki. 

Pragnący wziąść udział w kon- 
kursie rozrywek umysłowych, mo- 
gą nabyć poprzednie numery „Pol- 
ski Narodowej“ w Administracji pi- 
sma w Poznaniu, ul. Św. Marcin 65 


m. 14. 


| żyd — jak oszukiwał 


zanie 


Tak się zdawało. Jednakże rze- 
czywistość przekreśliła znowu te 
„marzenia* Polaków. Władze woj- 
skowe jak z żydami handlowały do- 
tychczas, tak też handlują i dziś. A 
armię daw- 
niej, tak też i w dalszym ciągu bę- 
dzie ją i skarb Państwa oszukiwac. 
wywodzić w pole. . 

Ostatnio znowu zaszedł przykry 
wypadek, będący najlepszym do- 
wodem tego, jak bardzo trudno nie- 
którym sierom wojskowym wyr- 
wać się spod wpływów żydow- 
skich i zaprzestać stosunków han- 
dlowych z nimi. 

Oto portrety nowomianowanego 
marszałka Polski Śmigłego - Rydza 
w wydaniu zatwierdzonym przez 
władze wojskowe, zostały wyko- 
nane w Krakowie w Drukarni Naro- 
dowej. Drukarnia ta, mimo piękne- 
go przymiotnika „narodowa jest 
przedsiębiorstweni niepolskim. Na- 
leży ona bowiem do żydowskiego 


Każdy sekretar- 
jat 5. N. powi- 
nien zaopatrzyć 
sig w maszynę 
do pisania i po- 
wielacz w ficmie 


SKÓRA: S-ka. Poznań 


SAURA I S-ka. F COZRER n 


Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47 


ama 
A | ZB 
przemysłowca Napoleona (!) Telza. 

Fakt ten musi bezwątpienia w 
bardzo przykry sposób dotknąć u- 
czucia narodowe i patric yczne 
każdego Polaka, a przede wszyst- 
kim polskiego żołnierza. 

Czyżby władze wojskowe nie 
mogły już znaleźć polskich zakła- 
dów graficznych i im powierzyć 
wykonanie portretu marszałka Śmi- 
głego - Rydza? 

Społeczeństwo polskie ma pra- 
wo i obowiązek zabrać w tej przy- 
krej sprawie głos i zażądać wyiaś- 
nienia od kompetentnych czynni- 
ków. (ia) 


MEBLE 


zakup sprzedaż komis zamiana 


Dom Okazżyjnega Kupna 
y wet. Ł. Janiak 
POZNAN, Świętosł:wska 10, tel 17-29 


dawniej jeznieka 


STEFAN TO ARDOWSKI 


LUDOWI ANU KUL ALULUILLL HULL 


Stary Rynek 73 Tel. 36-04 
Oddział Grodzisk 


Najtańsze Źródło zakupu! 


Sprzęty kuchenne 
Narzędzia rolnicze 
Łyżwy -Ro*le Piece 
Hecela - Podkowy I t.d. 


szuka podarku gwiazdkowego 
Niech spieszy do Kałamajskiego 
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EJ“ 


Program w sprawie żydowskie: 


Skondensowany program 


żydowski drukuje na łamach ,„Wiel- į 


kopołanina* redakcja tego organı 
wsi wielkopolskiej. Program, ujęty 
w twarde i bezkompromisowe na- 
kazy — który słusznie nazwano 
krótko, a tak wymownie: 
mem polskim. Oto on: 
, cierpiącym na bez- 
robocie i przeludnienie, cztery mil- 
. jony miejsc, zajętych przez Żydów. 
stanowi o nędzy rdzennej ludności 
polskiej. 

Te też i rzeczywistość i życie 
coraz natarczywiej domagają się u- 
wolnienia nas z pod wpływów ży- 
dowskich już obecnie. 

Krew poległych ofiar w walce o 
Polskę narodową, chwiłowe osła- 
bienie potęgi żydostwa międzynaro- 
dowego i obawa komunizmu w kra- 
ju. jeżeli iść będziemy dalej w kie- 
runku spełnienia żydowskiego pro- 
gramu polskiemi rękami — wszyst- 
ko to dyktuje zdrowemu rozsądko- 
wi, że lepiej dziś, niż jutro, zacząć 
stopniową likwidację żydostwa. 

Już dziś trzeba zakazać Żydom 
nabywania ziemi, prowadzenia lub 
dzierżawienia gospodarstw rol- 
nych, będącą zaś w ich rękach zie- 
mię przekazać na cele reformy rol- 
nej. 

Handel żywym towarem winien 
być w Polsce karany Śmiercią, a 
lichwa  maicięższem więzieniem! 

yd musi mieć wzbronione otrzy- 
mywanie, posiadanie, czy podnaj- 
mowanie wszelkiego rodzaju kon- 
cesji państwowych: sól, spirytus, 
tytuń, loteria muszą dać żyć tylko 
Polakom. 

Żyd nie może być dostawcą do 
wojska i urzędów państwow, i nie 
może prowadzić żadnych zakładów 
przemysłowych. związanych z za- 
daniami obrony państwa. 


anty- | 


progra- i 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Żydzi wreszcie własne powinni 
mieć szkoły, a uczęszczanie żydów 
do szkół polskich winno być. zaka- 
zane, boć tu właśnie największe 
mają pole do rozlewania jadu zepsu- 
cia i demoralizacji. Osobny powi- 
nien być żydowski uniwersytet, w 

tórym Żydzi byliby profesorami ı 
studentami. 


Żydzi ponadto winni być wysie- 
dleni przymusowo z pasa granicz- 
nego, gdyż jak doświadczenie uczy. 
są zazwyczaj najlepszym oparciem 
dla obcego szpiegostwa. 


Ubói rytualny. bydła winien być 
całkowicie taki, jak domagała się 
iego posłanka na Sejm, Prystorowa 

Zupełne odosobnienie Żydów i 
wyżej rzucone hasła są tym mini- 
malnym programem, którego doma- 
gają się w sprawie żydowskiej mil- 
jony niezależnych od Żydów Pola- 
KÓWEZSIMZGZEŚ 

Na jutro zaś domagamy się 
wespół z całą Polską opuszczenia 
przez Żydów naszego kraju. Chwi- 
lowe, nazbyt długie korzystanie z 
gościny musi się wreszcie skończyć. 


Siewcy komunizmu w Anglii 


Angielscy żydzi warci tyle samo co pólscy ! 


Niedawno w Londynie 
miejsce zajścia uliczne, wywołane 
przez komunistów, którzy chcieli 
przeszkodzić pochodowi faszystów 
angielskich pod wodzą Mosleya. W 
tym celu zablokowali oni ulice, bu- 
dując barykady. 

Policja usiłując rozproszyć ko- 
munistów, została przez nich zaa- 
takowana, przy czym 37 policjan- 
tów odniosło lżejsze lub cięższe ra- 
ny. Po tych zajściach prasa żydow- 
ska rozpisywała się, jak to robot- 
nicy angielscy bohatersko sobie po- 
czynali, aby nie dopuścić do „faszy - 
stowskiej prowokacji na ulicach 
Londynu. 

Tymczasem co się okazało!? 

Obecnie jedno z pism angielskich 
ogłasza nazwiska aresztowanych 
napastników, którzy stawiali czyn- 
ny opór policji. 

Oto one: 

Hyman Tannerbaum, Jack Szuk- 


miały | man, Mojsze Ben Aron, Harry Bra- 


witz, Sidney Kramer, Jack Feld- 
man, Ruwen Wicker, Harry Dorf- 
man, Wolt Franks, Lionel Chersin, 
Sidney Goldstein, Morris Goldstein, 
Jack Raichman (czyżby kuzyn b. 
ministra?), Harry Jakobs, Aron Rot 
zweig, Beniamin Burgesz, Izrael Be- 
ców, Alfred Lipman, Hyman Kersch, 
Sally Sass, Józef Joselewicz, Filip 
Goidberg, Bennet Benjamin, Kiwa 
Izbicki, Izrael Spiłberg, Alired Koi- 
kin itd. 

Rzeczywiście, jak widać z naz- 
wisk, sami... Anglicy. Tacy „An- 
glicy* w chałatach z zakrzywiony- 
mi nosami są wszędzie krzewiciela- 
mi komunizmu i socjalizmu. Mogliś- 


my się przekonać o tym i u nas po; 
panach Aleksandrach Feldach i Sta- f 
„Po- | 
| pamięci współbraci o tych, 
polegli w obronie sprawy 


A] 


| wej. 


nisławach Muszkatenblattach, 
lakach* z warszawskich Nalewek, 
lub krakowskiego Kaźmierza. 


inych żon i dzieci 
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Wojska kieleckie 
© Hiszpanii 


Ww Sewilli mówią, że niemieckich 
żołnierzy ma przybyć 20 tysięcy. 


Prasa angielska donosi, iż w Gi- 
braltarze wylądowały dalsze od- 
działy Niemców w Kadyksie i Se- 
willi, jako posiłki dla gen. Franco. 
Według informacyj dziennika, o- 
twarcie przyznają tam, że w naj- 
bliższej przyszłości liczba posiłków 
niemieckich może wzrosnąć do 20 
tysięcy. 

Niemcy. którzy już są w Sewilli, 
z widocznem zadowoleniem odpo- 
wiadają na powitania przez podno- 
szenie rąk. Wszyscy zachowują się, 
jak zawodowi żołnierze. Zmiana 
warty przed hotelem w Sewilli, 
gdzie mieści się główna kwatera 
tych posiłków, odbywa się na spo- 
sób niemiecki i żołnierze, jakkol- 
wiek są w mundurach hiszpańskich, 
maszerują pruskim krokiem z wy- 
rzucaniem nóg. Kuchnie polowe ma- 
ją być wyrobu niemieckiego. Eks- 
perci niemieccy mają być zatrudnie- 
ni przy pracach nad urządzeniem 
obrony Sewiłli przeciwko atakom 
lądowym i powietrznym. 


EE | 


Zjazd S. N. w Opocznie 


W rocznicę wypadków odrzy- 
wolskich odbył się tu zjazd chłopów, 
członków Stronnictwa Narodowego 
ku czci poległych w wypadkach o- 
drzywolskich. Na uroczystości przy 
było 12 tysięcy członków Stronnic- 
twa Narodowego. 

Po nabożeństwie w kościele pa- 
/rafialnym wśród ogólnego rozrzew- 
nienia tłumu, a zwłaszcza osieroco- 
na pamiętnym 
wzgórzu umieszczono krzyż, dowód 
którzy 
narodo- 


Dzieci wrzesińskie 


W życiu jednostki, rodziny, 
szczepu , narodu małe nieraz zda- 
rzenia, zdarzenia codziennego życia 
wyrastają często do rozmiarów wy- 
darzeń historycznych, z których 
możemy czerpać nauki i wysuwać 
wnioski na przyszłość. 

Takim wydarzeniem o histo- 
rycznym znaczeniu był niewątpli- 
wie na progu 20 wieku strajk dzie- 
ci wrzesińskich. bBezwzelędny sy- 
stem sermanizacyjny zastosowany 
po zwycięskiej dla Prus wojnie z 
Francią 1870-71 roku przez Bismar- 
cka miał za zadanie sprowadzić Po- 
laków w zaborze pruskim do roli 
niewolników, pariasów i służalców 
pruskich.  Usiłowano A Pola- 
ków od źródeł i ognisk własnej, bo- 
gatej kultury narodowei. Mieli oni 

siać się gwałtem „dobrymi Prusa- 
kami“. Nie moglo się to siać, dopó- 
ki w murach szkomych rozbrzmic- 
wala mowa polska, bo to przypomi- 
yato dzieciom polskim piękną prze- 
szłość narodową, idsały kultury ro- 


damna i utwierdzało w nich prze- ' 


że iednak 
iest wyższa. Wiedzieli o tem peda- 
nodzy niemieccy a szcezewóluię ci 
pochodzenia polskiesc —- rene? 'ac!. 

Uknuto ręcę plan wyrugowanie 
ZA! ovk a polskiego. Najpierw 
` | A przedmiotach aag 


konanie, 


UB: CE: 


W ni en ogól 


kultura polska | 


za „polską“ w przeciwstawieniu do 
ewangelickiej jako „niemieckiej“ 
jest wielkiej wagi czynnikiem mo- 
ralnym  podtrzymującym polskość 
dzieci. Taki stan rzeczy stał się nie- 
zwalczoną przeszkodą dla dążności 
germanizacyjnych. Ostatni szaniec 
polskości został więc z germańską 
metodyką zaatakowany, sprytnie i 
z szatańską wprost przebiegłością. 
Wprowadzono katechizmy w ięzy- 
ku niemieckim, zatwierdzone przez 
polskie władze duchowne. Lecz i to 
sie nie udało. Aczkolwiek od dwu- 
dziestu lat ucisk, teror, gwałty i 
bezprawia trwały nieprzerwanie i 
po oporze, nie można się było spe- 
dzicwać złagodzenia systemu, to je- 


dnak w odpowiedzi przyszła Wrze- į 


śmia. Czara nieprawości była już 
tak napełniona, że sprawa wrze- 
sińska była poprostu tą kroplą, któ 
ra ją przepełniła. 


| prawie cały Świat zadrza! z 0- 
burzenia. System pruski okazał Sie 
we Wrześni w takiej jaskrawości, 
że dusza naiobojętnicjsze. serce n:i- 
chłodniejsze, musiała CEA 
eniem litości i współczucia. ale za- 
razem i podziwu dla maltretowane- 
wo narodu. Jakiż musi być silny i 
nieugięty cały naród polski. 0% 
dziatwa szkolna, nieletni cutapcyv i 
dziewczęta wypowiedzieli wa 
1a śmierć i życie systemowi 
manizacyjnemu i duchowi państwo- 


Zapien 


' patrzymy 


ING; 
wer- i 


wości pruskiej z cesarzem Wilhel- 
mem mna czele. 

A Prusacy z całą nienawiścią 
teutońską maltretowali dzieci wrze- 
sińskie aż do skutku. Prysły wszel- 
kie złudzenia ugodowców arysto- 
Kratycznych. Na przykładzie wrze- 
sińskim człowiek naibardziej sklon- 


ny do życia-w zgodzie z sąsiadem 
niemieckim, musiał się przekonać, 


żeta zgoda jest ułudną mrzonką, że 
prusactwo nie cofnie się przed ni- 
czem w dążeniu do wytępienia lud- 
ności autochtonicznej, której zagra- 
biło ziemię. Wrześni było POZA 
żeby niektórym arystokratom pol- 
skim oczy otworzyć na prawdziwe 
zamiary pruskie. | dziś niewątpli- 
wie potrzeba drugiej takiej Wrześni 
nam, którzy zawsze jeszcze lubimy 
się łudzić przyjaźnią niemiecką, 
którzy uległością i tolerancja wzzlę- 
dem mniejszości niemieckiej tak 
często grzeszymy. Trzeba i dziś ta- 
kiego jaskrawewo faktu, — który- 
by nam oczy otworzył i “kaza 
prawdziwą rzeczywistość. 

I trzeba na tem miejscu podnieść, 
że laxich Wrześni lub przynajruicj 
podobnych mamy dzisiaj bez liku 
na zieiniach pelskich pozostalych w 
granicach Niemiec i w „wolnym“ 
mieście Gdańsku. Tylko że my dziś 
znów na te rzeczy. PR 
Dtvzmat .MArzyiaźmi” niemieckici. 
znów łudzimy się a nasi bracia po- 
zostający pod zaborem uiemieckim 
cierpią i znoszą katusze. W wyna- 
radawianiau Polaków w Niemczech 
nżywa se obecnie nowocześnicj- 
szych metod, metod stokroć gor- 


| szych i bardziej szatańskich od bi- 


cia, bo wkraczających w dziedzinę 
moralną gwałcenia sumień i naj- 
świętszych uczuć narodowych. Na- 
si bracia pozostający pod uciskiem 
okupacji niemieckiej, pod obuchem 
nowoczesnych metod germaniza- 
cyjnych pruskiego hitleryzmu spo- 
glądają z utęsknieniem w stronę tej 


co nie zginęła, spodziewając się 
wybawienia lub przynajmniej u- 
pomnienia się o ich los. A my co 
robimy ? 


Mamy własne państwo, własny 
rząd, mamy dużo środków ku temu, 
aby zmusić wojujacy hitleryzm do 


zaniechania po: wynaradawia- 
jącej i... milczymy. Łudzimy się nic- 
miecką rzyjaźnią, wierzymy w 


pakt o nieagresji a oni, Niemcy — 
iak powiedział poeta Kochanowski 
„0a nas pilne oko thają i co rok 
to sie pod nas bliżej podsadzają', 
bo nawet w  zrańicach nasze no 
państwa germanizują w wielu miej- 
scowościaci: polskie dzieci a na po- 
li ekonomicznem zdobywają ak 
chówkę po placówce i rezszerzaj 

swój stan posiadania. 


pa z martyrologia swoich 

ieci i ze słynnym: wozem Drzy- 

aiy powinna być dla nas przykła- 
żę u, że Niemcom nie należy nizdy 
ufać i łudzić sie ich przyjaźnią. Cą- 
ła nasza historja wskazuje nam to 
wyraźnie i powinniśmy z niej Wy- 
ciaznąć nareszcie praktyczne wnio- 
ski i nauki na przyszłość a szcze- 
gólnie na teraźniejszość. 

K. Jaźwiecki. 
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Gadajmy o koloniach a myślmy o żydach| 


Ze zmianą pór roku zmieniają się ' 


w Polsce żądania. zmieniają się re- 
zolucje manifestacyj, uchwały zjaz- 
dów. 

Na wiosnę mówiło się przede 
wszystkim o Czechosłowacji, w je- 
sieni był modny Gdańsk. zima 
sprzyja koloniom. 

Liga Morska i Kolonialna. pi 
dopodobnię diz i 
nić. że brzecieć il 
zywa nie TWO 
lonialna. ogis 
chody; Mm 
Już ieraz 
le Posce 
dla celów «Jz! 
GNAMYCH LB. JEM 
wyrzucić troche 
uo zrobi się iuziua 

Przybatzmy euiu bliżej, nie 
od tej strony orielai'c., masowej. aig 
raczej od zakiiisowej, nie Stuchaj- 
my tylko tego co „rzyczą Uumy, ale 


aw- 


na 


GSF! 


AGI E 


co bosianawłaj SsziaDy, 

Sprawa kolonun postawiona naj- 
pierw jako Sposob rozcięcia Wrzo- 
du żydowskiego w Poisce, razu: 


chana w prasie. ze przecież Cos si 
robi i „na odcinku odzydzema nit- 
szego kraju, była zreczną Drona vü- 
wrócenia uwag! ou CGouzienne,, ba” 
dzo realnej, a nieraz i dotkliwej ak 
cji antyżydowskiej, a skierowani: 
jej na drogę teoretycznych dociec- 
kań nad znalezieniem dla żydów 
"miejsca dość wygodnego, dość uro- 
dzainego, no i natwalnie o odpo- 
wiednim obszarze, gdzieby ich moż- 
na było wywieźć, potem trzebaby 
utworzyć komitet emigracyiny, po 
tym zorganizować propagandę, któ- 
raby potrafiła nakłonić żydów do 
wyjazdu, potem zorganizować sanı 
wyjazd, a wreszcie... delegaci na- 
rodu wybranego oświadczyliby. że 
właściwie po co szukać kolonii, kie- 
dy oni się u nas doskonale czuią i... 


w, « MADCW= | 


prawdę powiedziawszy lepszej Zic- | 


mi Obiecanej im nie potrzeba. 

Widocznie jednak i takie, marzy- 
cielskie rozwiązanie sprawy żydow- 
skiej. iest także niebezpieczne i nie 
w porę, bo obecnie żąda się kolonii 
już nie wyłącznie dla żydów, co 
więcej, o nich się już nic nie mówi. 
Kolonie są potrzebne i to koniecznie 
— Polakom. 

Nie jesteśmy przeciwnikami ko- 
lonii dla Polski, będą nam potrzeb- 
ne, zresztą już je właściwie mamy, 
mówię o skupieniach ludności poi- 
skiej w Ameryce, w Brazylji prze- 
de wszystkim. tylko że ich wyko- 
rzystać nie możemy, nie podlegają 
one polskim władzom. Tylko, że ja- 
koś nam się nie widzi, żeby już ko- 
niecznie trzeba było chłopów czy 
robotników z Polski wyrzucać, kie- 


z. 


kpi Maly 


14) 


Pan Bonaparte nie ma godności i 
mocy wielkich despotów — on dzia 
ła w ukryciu, w mrokach, porusza 
własną ręką wszystkie sprężyny 
jest moralnym sprawcą wszystkie- 
go co się dzieje w kraju, ale uchyla 
się od odpowiedzialności, nie ma 
odwagi powiedzieć jasno i otwar- 
cie: Ja tego chcę! 

Możnaby mu darować bratnią 


Tłumaczyła i opracowała 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się niedo- 
starczonych numerów, lub odszkodowania. 


dr Tadeusz Wróbel, Poznań 


Wydawca: 


dy iest tylu zupełnie niepoatrze darke omunizuje uasze żvcie p: 
nych pośredników. handlarzy, lie i ściek | 
wiarzy — wyzlaiń'a mojżeszowego. > patruli i tiet cant 
Żeby uzdrowić Polske gosnoń SE (zg =pzyżlechi 
czo, żeby znaleźć miejsce gia GB ©. Nażzel MYaiSLWWE 
iniliegówy Polaków x ' ni a aderai: i 
kotami, wysrare? 2 
ekoa zebe, a AL. 
109 sapewne PYZEWSMIE e nasze aonmawe NETIKE 
Nalewki że łe: DQ i i i spoda rzy ri i 
AA RA U LHS" ` T WA e ns 
E N caig wOjeK”. Zdz. 
u Baca co Zoe DESE nasza sosro- 


ara 
Coraz mniej miejsca 
dla stabych 


HUMOR POLITYCZNY 


HUMOR W NIEMCZECH 
Qa DEWEY: f f się za- 
nobki w Niem, Fibi un botrące- 
„(ob ro- 

Masa” ; Jr. AR, nie- 

4 0, bols 

„wiła go: 


GPS PE 


ZAW! ! 
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NM. 18 
ARAS A 


aria sizi- 
10 PE 


— vowój] ćw radeśei 
«tel po- 
stalo % ma- 
mo zzlaby «re8%- 
ho i euzielm- 
Aadzeniem. 


IGICZ > PORWGIASLN "ih 


OE 


śu'nsrja 
PA wyższych uczelniach 


„Codzienne doświadczenie mas AMG Sprawa wznowienia i zajęć ią 
uczy, że na tym świecie Coraz NRL; 1 i tds dm 
jest miejsca dla stabych i bezbran- i 5 P 
nych, że coraz mmiei uwagi ji F nesarewnie. KĘ I 
święcćn sie tym, ktorzy bierme < PAi na szych u- 
legiościąa znoszą Wrzywdy, ale lo =. - szawski 
nam nie przeszkadza podnośić sw Nio MU potti. e, kk Sa A WA 
słabości fizycznej i moralnej do PEIPOT REU Í ; ia 451. $ gi £ dn 7 
godności Moty i 2 jej stanowiska | M" « i i Mdm sivczuia przysrlezo roku. ~ 5 
ferować wyroków o postępowaniu ya ; Fors k „W vzatek. pewiel! *zynłono na 
innych". R. Dmowsla — Myśli no- | gle staraja sie wa ootte enie Se sza aa AAA 

Nigdy może sluszność tych słów | bonów luizi warea M WKRĘT 4 ini a a pra eai 
me byla tak widoczna, jak dzi Je- |] wszyscy uzmają, Hik musi DYE. Ż prace dyplomowe. Sekretariat ng 
sli uważnie rozejrzymy się sed My naturalnie nigdy byśmy tai. techniki wyda dyniemantom odpo- 
otoczenia, tatwo zma jdziemy po- postę powali, Poly bylo m zel) wiednie przepustki dla wejścia do 
twierdz zemie, że 2 niedolęgami nikt | mieszlachetnc. Bot y stę tego za- Evo litechniki. j 
się mie liczy. W życiu swoje, do- i rautu, że mie ladnie postępujemij, $ 


mowym nie wielu tylko ludzi, nad | tak, że pozwalamy sobie wyrządzóć 


którymi kiwa się z politowa nie m | krzywdy, ale nie umiemy na nie u- 
głową, oczekuje wszystkiego od Pa- | czcewie sie ohurzyć, Pojrkujemy 
na Boga i dobrych blaźnich. Kio | trochę, że Nieme y kremwdza na- 
zdaje sobie sprawę z tego, że świat | sevch rodaków, aie tym Niemrent, 
jest tak urządzony, że kaži ma: ktorzy sa w Polsce, skwapliwie A 
myśleć o swotch sprawach, bo uik nadstkahajcemy, ba reaczej tego mu 
teh za niego nie odrobt, nie MOŻE © MOŻNA NAZWAĆ ZANUŻW, Saor- 
zrozumieć, że słabość i miedolestwo , szych wrogów udrodn polen  0- 
możnaby uwnżać za coś rhawełobn łacza opiera «i wycie, Żeby czne 
go. Możemy litować sie szu s- | sem sto w-dwięcye mo zacząć kray- 
mi, którzy nie umieją bronić sie | czeć, — Twierdei się, że to: jest pir- 
przed krzywdami, w końcu Hee. | knie i sałachetmie — a to jest tylko 
ogarnia nas eniecierpliwienie 2 2 słabość i niedołestwo, które gubi 
burzenie. | naród, musimy się z niego predlo 
Życie narodów to tylko bardzo! wyzwolić, by nie zaprzepaścić do- 
powiększone warunki życia poje- Lra i wielkości Polski. 


Pamiętaj 
o bezrobotnych 


nie majestati Prawa, niż te ohydne 
napady i morderstwa polityczne -— 
ten Naród bohaterów, Naród któ- 
ry szczycii się ze swoich swobód i 
| wolności, który wydał wspaniałą 
| literati:rę narodima. który” w 
dniach klęsk zdobywał się na hart 
ducha i moc wytrwania —- ten Na- 
ród dziś milczy, gdy pan Bonapar- 
te phie mu w twarz, gdy prześla- 
duje najlepszych iego synów! 
Ten Naród ma dziś schylone 
czoło! o hańbo! o wstydzie! 


i 


edowcachi 


Zofia Gołębiowska 


krew, przelaną w dniach zamachu, 
ale teraz, teraz widzimy straszne | 
zjawisko: oto zanika honor wielkie- | 
go Narodu, zanika iego wielkość 
moralna. I to jest najcięższa, najbo- 


leśniejsza, największa krzywda, ja- ; Och. zbudź się sumienie! 
ką wyrządził nam pan Bonaparte! | Pan Ponaparte kupuje sobie 
I to jest straszniejsze, tragiczniej- i zwolenników: za posady. tytuły, 


A jednak zama- 
duszy mówią: 
A EN SE 
Adres Redakcii i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49. 
Konto P. K. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki po- 
cztowej Poznań 1.118 Nadesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja udziela odpowiedzi na lamach pisma 
Redaktor przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 11 — 18. 
E R M M 
Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu 


i 
í 
| ordery i synekury! 


sze niż krew przelana, niż te 
chowcy w głębi 


wszystkie ofiary. co padły w obro- 


E 
| 


| 
| 


Aresztowanie 
Żydów-WYWrOtOWCÓW 


Dvrekcia nolicii w Budapeszcie 
i zlikwidowaia organizacje sjoni- 
styczno - komunistyczną., której u- 
czestnicy nosili się Z zamiarem Wy- 
emiercwania Go Palestyny i założe- 
nia iam uospodarsiw kolektywnych 
na wzór sowieckich. 

Aresztowano członkowie organi- 
zacji żył już od kilku miesięcy W 
Je udapeszcie w „kolektywie”, ina: 
szkali wspólnie i ze wspólnej kasy 
pokrywali koszty utrzymania. Uma: 


dzane były kursy fachowe. na któ- 
rych zapoznawali się z komuni- 
stycznymi metodami produkcji w 


keck i przemyśle. 

Ogót aresztowano 11 czion- 
ków RAK sjonistyczno-komu- 
nistycznej — dziewcząt i chłepców 
$ w wieku od 17—25 lat. 


wszystko zdobyliśmy, wszystko 
mamy — prócz aC norui 


Słów: miczależność, Szczer 
duma narodowa wielkodusznaść 
Franchzów nie można już dziś wy- 


mawiać we Francji. Robią zbyt 
wiele hałasu. sę nielojalne. trzeba 


chodzić na palcach. Jesteśmy w po- 
koiu człowieka ciężko chorego. 

— kKimże u ten człowiek ? 

-— To szef, to władca, to pan ży- 


GA PET Wszyscy go słuchają. 


"Czy wszyscy SOS zaian 


Nie, wszyscy nim pogardza- 
] 
q 
O, gdzie jesteś honorze mego 
Narodu? (C. d. n.) 


Ogsoszenia na stronie 4 łamowej 20 groszy od 1 la- 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowsne oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 209% drożej. Drobne ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tem 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr, każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukująch pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde dalsze 5 gr. 
Ogłoszenia do numeru przyjmuje się do wtorku godz. 10. 


Redaktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań 


